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Pierwszy Maj we Lwowie.
Rozlepione na rogach ulic wielkie czer­

wone afisze zapowiedziały odbycie się „Zgro­
madzenia ludowego" w dniu 1-go Maja. 
Wolność, równość i braterstwo, hasła umie­
szczone na ogłoszeniach, w każdym wzbudzić 
musiały poważne myśli, wskazując na wiel­
kość idei, do urzeczywistnienia których „ma­
luczcy11 świata całego wytrwale dążą.

Manifestacya majowa, której wszędzie i 
różne stawiano przeszkody, po raz trzeci odbyć 
się miała, solidarnością swoją międzynarodową, 
robotnicy wszelkie przełamali przeszkody i 
dowiedli, że z niespożytą siłą i energią mimo 
wszystkiego do celów swoich dojdą.

Słońce majowe w tysiącznych promieniach 
spłynęło na ziemię i jasnem swem światłem 
w dniu tym dodawało blasku wielkiej, świa­
towej uroczystości robotniczej.

Z ciekawością przyglądali się ludzie robo­
tnikom, którzy z czerwonymi opaskami na 
lewej ręce spieszyli na miejsce Zgromadze­
nia do ratusza. Na opaskach czarnym dru­
kiem wybity był napis: — 1 Maj. — 8 go­
dzin pracy. — Powszechne głosowanie. — 
Wolność prasy. Niektóre korporacye, jak: 
robotników budowlanych, krawców i szewców, 
wyruszyły gromadnie ze swych stowarzyszeń 
i w parach przeszły przez miasto, co rzeczy­
wiście imponujące .sprawiało wrażenie.

O godz. 10 zapełniony już' był obszerny 
podwórzec ratuszowy, (więcej jak 4.000), a 
wśród ścisku, komitet złożony z dwustu, 
a odznaczony prócz opasek, ósobnemi kokar­
dkami, utrzymywał porządek. Na trybunie 
obok stołu dla referentów, zajęli miejsca re­
prezentanci prasy. Po zjawieniu się repre­
zentantów rządowych, nadkomisarza p. Sobo- 
laka i komisarza Wenza, zagaił Zgromadzenie 
krótką przemową tow. Obirek, wzywając ze­
branie do wyboru przewodniczącego. Na 
wniosek tow. Zelaszkiewicza Kornela, wybra­
ny został przewodniczącym tow. Antoni Mań­
kowski, zastępcą przewodniczącego tow. Ignacy 
Daszyński. Wybór ten przyjęto z entuzja­
zmem. Obejmując przewodnictwo tow. Mań­

kowski, w krótkich słowach wezwał Zgro­
madzenie do spokojnego zachowania się pod­
czas obrad, poczem przedstawił reprezentan­
tów rządowych, a następnie powoławszy na 
sekretarzy tow. Gertritza introligatora i Na­
miestnika, udzielił głosu pierwszemu referen­
towi, tow. Daszyńskiemu.

Znakomity, treściwy i z ogniem, pory­
wającym słuchaczy, wygłoszony referat tow. 
Daszyńskiego, przyjęło Zgromadzenie z zapa­
łem. Burza oklasków, przerywająca co chwi­
li mówcy, świadczyła dosadnie, nie tylko o 
dobrem obrobieniu tematu, ale również i o 
przejęciu się sprawą słuchaczy, o ich zupełnej 
zgodności zdań z referentem.

Po referencie przemawiał drugi w tej 
sprawie tow Zelaszkiewicz a dosadna argu- 
mentacya, z jaką motywował obowiązek udzie­
lenia robotnikom prawa głosowania, znalazła 
ogólny poklask w Zgromadzeniu. Przemawiał 
jeszcze tow. Eliasiewicz, poczem przyjęto na­
stępującą rezolucyę:

Rezolucya

Równość wobec prawa powinna się za­
czynać przy wyborze prawodawców!

Z kolei udzielił głos przewodniczący to­
warzyszowi Hudecowi, który referował w spra­
wie wolności prasy. Mnóstwo szczegółów, 
przemawiających za zniesieniem dotychczaso­
wych ograniczeń co do wolności prasy, słowa 
i stowarzyszania się, podniósł referent z na­
ciskiem, a zgromadzenie słysząc o niesprawie­
dliwościach, jakie dzieją się w tym kierunku, 
wyrażało swoje oburzenie, przyczem z ust 
niektórych gorętszych słuchaczy dawały się 
słyszeć okrzyki; Hańba! Wstyd! i t. d.

Do ostrej krytyki, krępujących swobodę 
myśli, ustaw państwowych, przyłączył się je­
szcze tow. Filowiez, po. którego przemowie, 
Zgromadzenie przyjęło następującą do tego 
punktu — rezolucyę:

Rezolucya
o wolności prasy i stowarzyszeń.

Uważając wolną wymianę myśli, swobodę 
druku, słowa i stowarzyszenia, za najdroższy 
dobytek postępu i za pierwszy warunek po­
litycznego wykształcenia, przekonani, że w wol- 
nem państwie, wolni obywatele już dziś są 
dojrzałymi do korzystania z tych swobód, 
zgromadzeni w dniu 1-go maja robotnicy 
lwowscy, domagają się zniesienia istniejących 
ustaw prasowych, o stowarzyszeniach i zgro­
madzeniach a zaprowadzenia wolności prasy 
zebrań i stowarzyszeń.

Z porządku dziennego nastąpił punkt 3-ci, 
sprawa 8-mio godzinnego czasti pracy. Refe­
rent tow. Julian Obirek główną uwagę 
zwrócił na to, że zasadzie zaprowadzenia 8-go- 
dzinnego czasu pracy, sprzeciwiają się nietylko 
przemysłowcy i fabrykanci, jak to się stało 
na ostatnim wiecu austryjackich wielkich 
przemysłowców we Wiedniu, ale i wiele bardzo 
robotników, którzy w nieświadomości swej 
nie mogą przypuścić możliwości przeprowa­
dzenia podobnej przemiany dzisiejszych sto­
sunków ekonomicznych. Jasno więc i wyra­
źnie wykazał referent, że zmiana taka nastą­
pić może i musi, a następnie przedstawił ko­
rzyści, jakie z tego dla robotników wyniknąć 
"'“ń, referencie, którego mowę w wielu 

miejscach przerywano oklaskami, zabrał głos 
tow. Zygm. Popiel. Opierając się na własnej 
praktyce i znajomości stosunków zagranicznych, 
gdyż pracował w wielu zakładach w Szwaj- 
caryi, Francyi i Niemczech, przedstawił ko­
nieczność zaprowadzenia 8-godzinnego czasu 
pracy, wskazał, że niektórzy wielcy przemy­
słowcy, francuzcy i angielscy zaprowadzili 
już taką reformę u siebie, a nie ucierpiał na 
tem ani przemysł, ani fabrykant, natomiast 
bardzo wiele zyskali robotnicy. Z oburzeniem 
podniósł mówca nadużycia, jakie się dziś dzieją 
przy nadmiernej pracy robotnika i całkiem 
słusznie podniósł, że okropny stan zdrowotny 
między robotnikami w przeważnej części 
zadługiemu czasowi pracy przypisać należy.

Eliasiewicz, zabrawszy głos nastę­
pnie, nie wiele potrzebował już dodawać do 
umotywowania potrzeby zaprowadzenia 8-go- 
dzinnego czasu pracy, natomiast z napręże­
niem wysłuchało Zgromadzenie tow. Zapla­
tała, piekarza.

Jeżeli stosunki u nas pod względem 
wyzysku, traktowania i nadmiaru pracy, fatalne 
są, nie wyłączając żadnego zawodu, to przy­
znać trzeba, że piekarze pod każdym wzglę­
dem nieszczęśliwsi są od innych robotników.

O strasznych faktycznie rzeczach dowie­
działo się Zgromadzenie z ust rzecznika lwo­
wskich robotników piekarskich. Pracują oni 
po 16—18 godzin dziennie, a nierzadko się 
zdarza, że robotnik wcale z piekarni nie wy­
chodzi. Taka praca nie da się niczem opłacić, 
i dlatego też wynagrodzenie robotników pie­
karskich stosunkowo do innych — jest naj­
gorsze. Majstrowie piekarscy gnębią stra­
szliwie swoich pracujących. Kiedy ci wydru­
kowali odezwę, wzywając wszystkich towa­
rzyszy do święcenia dnia 1-go Maja przez 
24 godzin, ponieważ wypadło to w niedzielę, 
więc ustawa sama nakazuje odpoczynek nie­
dzielny, kilku majstrów posłało tę odezwę do po- 
licyi z denuneyacyą na robotników. Obchodze­
nie się majstrów z robotnikami jest oburzające.

Mowę tow. Zaplatała, wypowiedzianą 
z głębokiem odczuciem krzywd, które pod­
nosił, przerywało Zgromadzenie ciągłymi okrzy­



kami: Hańba! Wstyd! i t. p., a na twarzach 
słuchaczy widać było zgrozę, i oburzenie- na 
tak nieludzkie postępowanie.

Po mowie tej jednomyślnie przyjęło 
Zgromadzenie odnośna. Rezolucyę:

Rezolucya 
o 8-godzinnym dniu roboczym.

Zgromadzeni w dniu 1-go maja robotnicy 
lwowscy, żądają wprowadzenia ustawowego 
dnia pracy, nie trwającego dłużej nad 8 godzin i 
widzą w środku tym najsilniejszą dźwignię do 
uzyskania oświaty i uobywatelenia najszerszych 
warstw robotniczej ludności, która dzisiaj 
upada pod brzemieniem nadmiernej pracy. —

Następnie przemówił tow. Diamand, 
zapraszając ogół robotników na popołudniową 
„Zabawę ludową11.

Zgromadzenie zakończył tow. Mańko­
wski, dziękując zebranym za spokojne prze­
prowadzenie rozpraw, podziękowawszy prezy­
dentowi miasta, p. Edmundowi Mochna­
ckiemu, za pozwolenie odbycia Zgroma­
dzenia w ratuszu, wezwał towarzyszy do spo­
kojnego rozejścia się.

Tak zakończyła się pierwsza połowa dnia 
uroczystego 1-go Maja.

Na godzinę 4-tą po obiedzic zapowiedzianą 
była „Zabawa ludowa11 w ogrodzie Kisielki 
nad stawem.

Prześliczna pogoda spodziewać się kazała, 
że miejsce zabawy zaroi się tysiącami robotni­
ków, wszystko zapowiadało się jak najlepiej. 
Wyobrazić więc można sobie rozpaczliwe poło­
żenie członków komitetu, gdy przyjecha­
wszy do ogrodu o godzinie '/23 dowiedzieli 
się, że władza wojskowa zakazała grać muzyce 
95 pułku, Rzucono się na wszystkie strony do 
szukania jakiejkolwiek muzyki, lecz starania, 
choć przeciągnęły się do wieczora, nie odniosły 
skutku. Na wszystkie strony tłumaczyć się trzeba 
było ludziom, chociaż wina nie była po stronie 
komitetu, który byłby wcześniej zamówił muzykę 
cywilną, gdyby nie zapewnienia restauratora, że 
muzyka wojskowa jest zakontraktowaną na cale 
lato i grać musi. Tak więc zabawa odbyła się 
bez muzyki. Tłumy narodu odchodziły wobec 
tego od kasy, a jednak na zabawie było około 3 
tysiące osób. Uczestnicy, ożywieni wielką myślą 
manifestacyi robotniczej, nie sarkali, zabawiając 
się to jazdą na czółnach po stawie, rzucaniem 
piłki do kosza, strzelaniem z Robertów i śpiewem.

Wieczorem oświetlono ogród różnokoloro- 
wemi lampionami, a następnie puszczono wiele 
pięknych ogni sztucznych. W ogrodzie rozmie­
szczono wielkie 3 napisy, mianowicie: „Prole- 
taryusze wszystkich krajów łączcie się11 „Niech 
żyje 1-szy Maj11, „Niech żyje socyalna dcmo- 
kracya11! Ten ostatni napis, oświetlony, obno­
szono wokoło ogrodu, wśród gromkich okrzyków : 
„Niech żyje socyalna demokracya!11

Tak wiec, lwowska socyalna demokracya po 
raz pierwszy zebrała się na swoją własną za­
bawę, a jeżeli ta nie odbyła się w zupełności 
tak, jak była zapowiedzianą, winne temu prze­
szkody, stawiane nam zawsze i na każdym kroku.

Komitet zabawowy przeznaczył sumę, jaką 
miał zapłacić  za muzykę, na stowarzyszenie „ Si la11.

Skutki naszego kongresu lutowego 
nie dały na siebie długo czekać.... Po­
znano się, porozumiano, i zaczęto 
wspólnie działać w całym kraju! Pier­
wszy maj był pierwszą próbą dla robo­
tniczej solidarności. Próbę tą przeby­
liśmy zwycięsko.

Od Białej aż do Czerniowiec je­
dna myśl poruszała masy robocze, 
myśl manifestacyi na rzecz powsze­
chnego prawa głosowania, 8 godzinnego 
dnia roboczego, i wolności prasy i 
stowarzyszeń.

Kto zna nasz kraj, kto zna zacofanie 
naszych- miast stołecznych i prówin- 
cyonalnych, ten powinien zaprawdę 
czoła uchylić przed wytrwałością na­
szych robotniczych organizacyi, które 
wśród niesłychanych, często śmie­
sznych, często brutalnych przeszkód 
postawiły na swojem i obchodziły 
uroczystość majową.

Bez środków — boć to sami 
biedacy, bez dostatecznej porady pra­
wnej, bez doświadczenia, ożywieni 
tylko zapałem i dobrą, szczerą wolą, 
urządzano dziesiątki poufnych zgroma­
dzeń celem przygotowania uroczystości 
i to wśród szpiegowania, szykan i 
pogróżek....

Tu nie pozwolono na zgroma­
dzenie, ówdzie nie chciano wynająć 
sali, tam jakiś pan kazał robotnikom 

• na 1. maja się gimnastykować przy 
sikawkach, gdzie indziej znów areszto­
wano wprost towarzyszy.

Ze Stryja musieli robotnicy wy­
syłać deputacyą do p. namiestnika, 
bo już nie widzieli sposobu usunięcia 
różnych niedogodności prowincyonal- 
nych....

Mimo tych przeszkód wszędzie 
odbyły się liczne zgromadzenia, a 
popołudniu wesołe zabawy ludowe i 
spokój »nigdzie nie został zakłóco­
ny m«.

Podajemy poniżej opisy szczegó- 
łowsze, tutaj chcielibyśmy jeszcze parę 
słów wspotrnieć o miastach i miaste­
czkach, gdzie tego roku panowała 
jeszcze martwa cisza w dniu 1. maja... 
Cała północno-wschodnia część kraju, 
Żółkiew, Brody, Złoczów, Tarnopol, 
miasteczka podolskie, a także Droho­
bycz, Borysław i Sambor, pozostały 
jeszcze w swem uśpieniu....

Tak długo pozostać nie może. 
Towarzysze! zaniesiemy i tam świa­
tło nowoczesnego ruchu robotniczego; 
następne lata powinny zobaczyć 
w szeregach naszych wszystkich robo­
tników, bez względu na to, w jakiej 
oni części kraju pracują i cierpią!

Pracujmy tylko wytrwale!

Stryj, Igo maja. Wczesnym rankiem 
snuły się już ulicami gromadki robotników 
z czerwonymi odznakami na ramionach, a li­
czba ich mnożyła się z każdą chwilą. Żan­
darmi zebrani z całego powiatu chodzili po 
ulicach parami — z asystencyą policyi miej­
skiej. O godzinie 10. szczupły lokal pani 
Achsmanowej, zapełnił się po brzegi robotni­
kami — mnóstwo stało w sieniach i obok 
okien. Po zagajeniu zgromadzenia przez tow. 
Zuchajewicza, wszczęła się chwilowa dyskusya 
pomiędzy tow. Mokłowskim a c. k. komisa­
rzem Starostwa, na temat, czy wentylacya o- 
kienna jest możliwą przy zgromadzeniach w 
zamkniętej sali. Po krótkich wyjaśnieniach 
z obydwu stron zabrał głos jako pierwszy 
referent tow. Achsman i w treściwym refe­
racie przedstawił potrzebę koniecznego doma­
gania się powszechnego głosowania jako nieo­
dzownego warunku na drodze do zrównania 
różnie klasowych. Referentem drugiego pun­
ktu był delegat ze Lwowa tow. Mokłowski, 
którego wywody przyjęto oklaskami. Tow. 
Zuchajewicz motywował potrzebę zaprowa­
dzenia ustawowego 8mio godzinnego dnia ro­
boczego. Referat był opracowany wzorowo, ze 
szczególniejszem jednak uznaniem były przy­
jęte wywody tow. Achsmana, który zręcznie

■ nawiazał do tego punktu sprawę t. z. robót 
. na akord.
, Po wyczerpaniu porządku, zgromadzeni
' wznieśli trzykrotny okrzyk na cześć między­

narodowej socyalnej demokracyi i śpiewając
‘ „Czerwony sztandar11, rozeszli się spokojnie do 

domów, ciesząc się, że mimo wszelkich prze- 
[ szkód postawili na swojem i pierwszy maj 
, w Stryju uświęcili pierwszem publicznem ro- 

botniczem zebraniem. Zgromadzonych było 
380 robotników. Pan Majewski, naczelnik

1 . warstatów kolejowych, igrając jak z ogniem 
uczuciami ludzkiemi, kazał robotnikom ko- 

j lejowym przyjść na cały ranek niedzielny do 
jakichś szopek z ćwiczeniami straży oohotni- 

’ czej kolejowej, właśnie wtedy, gdy ich bracia 
’ radzili nad poprawą losu robotniczego.
' Po południu o godzinie 5. w Austeryi
l za miastem, odbyła się według programu za- 
_ bawa ludowa. Było tam prawie do tysiąca 

osób. Roiło się zwłaszcza od robotników ko- 
: lejowych. Wesołą zabawę przeplatano mono­

logami, deklamacyami, śpiewami i tańcami. 
Ku końcowi delegatowi ze Lwowa urządzono 
owacyę. Tow. delegat odpowiedział, że owa- 
cyę tę uważa jako poświęconą sprawie, której 
służy i tak ją tylko przyjąć gotów. Na 
wzniesiony przez niego okrzyk na cześć mię­
dzynarodowej socyalnej demokracyi — od- 

’ powiedziano potężnym z tysiąca piersi wznie- 
1 sionem „Niech żyje!" — Wieczorem urządzo­

no żywy obraz „Tryumf pracy11, przyjęty 
okrzykami radości i uznania dla tych towa-

> rzyszy, którzy zajęli sic jego urządzeniem. 
Bardzo pięknie wyglądała tow. Antonina Z. 
jako geniusz wolności z pochodnią w ręku i

1 z emblematem, na którym był napis „Niech 
żyje pierwszy maj11.

W pogodnym nastroju ducha, wśród 
dźwięków „Czerwonego sztandaru11, robotnicy 

s rozeszli się do domów — z uczuciem, że 
- sprawa robotnicza postąpiła o spory krok 

naprzód.

Przemyśl 1. maja 1892. Wielka sala 
ratuszowa zapełniła się już wcześnie aż po 
brzegi. Robotnicy wszystkich zawodów z czer­
wonymi opaskami (lwowskimi) zjawili się 
w imponującej liczbie jak na nasze miasto 
(przeszło 600.) Jedyną galeryą zajęli pp. maj­
strowie, zaciekawieni i zdumieni widocznie 
tym pierwszym krokiem ruchu robotniczego. 
O godz. 10 rano zagaił posiedzenie tow. An­
toni Zgud,' pozłotnik. Przewodniczącym wy­
brano delegata ze Lwowa tow. Józefa Segetę, 
zastępcą tow. Antoniego Zguda. Sekretarzami 
byli tow. Thienel i Jurkiewicz.

Rzecz o powszeohnem glosowaniu wypo­
wiedział tow. Segeta. Opowiedział on pokró­
tce historyą ruchu robotniczego w kraju od 
lat czterech i przedstawił wszystkie usiłowa­
nia robotników, celem zdobycia praw polity­
cznych. Następnie wykazał niesprawiedliwość 
społeczną ordynacyi wyborczych i konieczność 
rozszerzenia praw politycznych na wszystkich 
obywateli państwa. Rezolucya równobrzmiącą 
z rezolucyami lwowskimi przyjęło zgroma­
dzenie jednogłośnie wśród żywych oklasków.

Tow. Thienel referował obszernie i pię­
knie o 8 godzinnym dniu roboczym i wywo­
łał najżywszą dyskusyę. Po referacie wystą­
pił giser od p. Dornwalda Kunerth z bez­
myślnymi zarzutami o „zarazie zagranicznej11, 
ujmując się przytem za „biednymi11 fabrykan­
tami i majstrami.... (którzy często nawet go­
dziny dziennie nie robią, Przyp. Red. Rob.) 
Swoimi gwałtownymi napadami wyjednał so­
bie u towarzyszy przemyskich to, że go wy­
gwizdano; przewodniczący musiał prosić o 
spokój.Tow. Inasiński odparł zarzuty Kunertha. 
„Kolega11 Kunertha, buchalter p. Dornwalda 
p. Smutny („rodem kury czubate") wycie­
czkami swoimi spowodował, że przewodniczący 
musiał mu głos odebrać; poczem p. burmistrz 
i p. komisarz chcieli mu koniecznie napowrót 
głos „wyrobić11. — Zgromadzenie, zapytane 
w tej sprawie, odpowiedzało odmownie.

Tow. Piotr Ratusz wymownemi stówami 
przedstawił, jak ludzie odsunięci od życia 
robotniczego nie mają wyobrażenia o nędzy . 



nadmiernej pracy robotnika. Przemawiał także 
były majster, obecnie robotnik, lakiernik Sa­
lamon Stark, opowiedziawszy swoją smutną 
karyerę majsterską i wykazawszy, ile dobrego 
przyniósłby 8 godzinny dzień roboczy dla 
wykształcenia robotników.

Głęboko wzruszył towarzyszy piekarz 
Maciej Geradowski. Piekarze pracują od 12 
do 1(5 i 20 godzin dziennie! — Gdy przyj­
dzie taki biedak do domu, nie ma siły ukroió 
chleba, który ze sobą przynosi; ręce drżą 
mu jak u niedołężnego starca....

Przemawiali jeszcze to w. Molioki, Paw­
lik (kowal), Ferdynand Szczepański, Geradow­
ski i tow. Thienel, poczem uchwalono odpo­
wiednią rezolucyą.

Tow. Fris, bronzownik ze Lwowa, miał 
ostatni referat o wolności prasy i stowarzy­
szeń. Przewodniczący krótko i jasno streścił 
sprawę i uchwalono rezolucyą, równobrzmiącą 
z lwowską.

Po wezwaniu do spokojnego rozejścia się 
i zachowania powagi i porządku przez dzień 
cały, podziękowano publicznie p. burmistrzowi 
Dworskiemu za udzielenie sali na zgroma­
dzenie.

Wśród okrzyków: Niech żyje 1 maj! 
zamknięto zgromadzenie.

Stanisławów, 1. maja. Z dzisiejszym 
dniem zawitała także do naszego miasta 
uroczystość robotnicza I-go maja, zyskując 
od razu prawo obywatelstwa. Od najwcze­
śniejszego ranka snuły się po ulicach liczne 
grupy robotników z odznakami majowemi, 
zwracając uwagę przechodniów, przypominając 
ważność dnia i słuszność tych trzech na prze­
paskach uwidocznionych robotniczych żądań. 
Jeżeli przez umyślne zalepianie plakatów 
starano się z pewnych stron ograniczyć udział 
w zgromadzeniu, to demonstratywnie noszone 
przepaski, znowu przypomniały, że istnieje 
upośledzona klasa robotnicza, która w tym 
dniu 1-go maja, swe skargi i żądania przed 
sąd całego świata chce wytoczyć. Poczciwy 
kołtun stanisławowski, żyd chałatowy i chłop 
wyrobnik z okolicy przybyli, wszyscy się 
rozpytywali o znaczenie przepasek, a każdy 
uznawał słuszność robotniczych żądań, dla 
żadnego nie było wątpliwem, że słusznie jest 
stawiać te żądania w specyalnie temu poświę­
conym dniu uroczystym.

To też nie pomogły żadne strachy, twier­
dzono, że zgromadzenie dzisiejsze musi być roz­
wiązane. Zgromadzenie w Sali Sedelmayera wy- 
padło bardzo licznie: zebranych było przeszło 
600 osób, byłoby się zebrało jeszcze więcej, 
gdyby komitet, obawiając się o powtórze­
nie burd, jakie się niedawno zdarzyły na 
wiecu radykałów ruskich, nie był ograniozył 
wstępu na salę.

Zgromadzenie zagaił tow. Kulman. Po­
czem na jego propozycyę wybrano na prze­
wodniczącego towarzysza Telza ze Lwowa, 
zastępcą tow. Tworowskiego ze Stanisławowa, 
a na sekretarzy tow. Popika i Blama.

Do 1 punktu: 8-godzinny dzień roboczy, 
referentem był tow. Lessing, a przemawiali tow. 
Tworowski (po rusku) i tow. Telz. Wniesiona 
przez referenta i przyjęta przez zgromadzenie 
rezolucyą brzmi:
1. Dążyć do ograniczenia dnia roboczego na 

ośm godzin dla dorosłych.
2. Zakazania pracy dzieci poniżej lat 14 a dla 

młodzieży od lat 14 do 18 zmniejszenia dnia 
roboczego dla obojga płci na sześć godzin.

3. Zniesienia pracy nocnej dla kobiet i robo­
tników do lat 18.

4. Zniesienia pracy akordowej czyli od sztuki.
5. Nadzoru nad warsztatami i urządzeniami 

przemysłowemi, rozumiejąc pod nimi i prze­
mysł domowy, przez inspektorów przemy­
słowych płatnych przez rząd i mianowa­
nych przynajmniej w połowie z wyborów 
robotniczych, oraz pomnożenia liczby inspe­
ktorów.

6. Ustanowienia izb robotniczych. —
Do 2 punktu: „Powszechne prawo wy­

borcze", przemawiali tow. Deutsch, Tworo­
wski, Safir i Telz. Moweom niektórym cią­

gle przerywał komisarz rządowy, który nie 
pozwalał wyrażać się źle o szlaohoie, gdyż ist­
nieje paragraf o podburzaniu przeciw klasom i 
jeszcze inne stawiał wymogi, ilustrujące naszą 
„wolność słowa". Zgromadzeni, którzy do­
piero przed kilku dniami byli świadkami 
walki wyborczej, ze zrozumieniem rzeczy słu­
chali wywodów wszystkich mówców.

Do 3 punktu: „Wolnośćprasy", referował 
tow. Kulman, a przemawiali różni mówcy, 
poczem przewodniczący oznajmił, że z powo­
du spóźnionej pory i nieprzybycia referenta 
spada z porządku 4. punkt „Drożyzna". Rezo- 
lucye do 2 ostatnich punktów są równo- 
brzmiące z lwowskimi.

Tow. Lessing postawił wniosek, żeby 
dzisiaj przyjęte rezolucye podano na ręce nowo 
wybranego posła stanisławowskiego radcy 
Hofmokla. Po kilku słowach wyjaśniających 
ze strony przewodniczącego, tow. Lessing 
swój wniosek cofnął.

Tow. Deutsch postawił wniosek, aby wy­
brano komitet, mający zwołać w miesiącu 
czerwcu, ogólny wiec kobiet w Stani­
sławowie. Komitet złożony z 6 mężczyzn i 
4 kobiet zgromadzenie wybrało.

Następnie przewodniczący tow. Telz kilku 
8erdecznemi słowy podziękował zebranym 
towarzyszom i towarzyszkom za liczne zebra­
nie i wzorowy porządek, jaki zachowano przez 
cały czas obrad, który korzystnie świadczy 
o dojrzałości stanisławowskich towarzyszy, 
czujących się częścią wielkiej armii robotniczej.

Zgromadzenie, które się rozpoczęło o godz. 
10 rano, skończyło się w południe.

Po południu była wycieczka na pobliską 
„Pasiecznę", gdzie przy dźwiękach muzyki 
bawiono się ochoczo, przeplatając tany śpie­
wem pieśni robotniczych i poważnymi przemo­
wami, jak zwykle przy robotniczych zabawach.

Dzień ten każdemu uczestnikowi będzie 
pamiętnym i wszyscy pragniemy, abyśmy za 
pomocą tej wspaniałej manifestacyi doczekali 
się ostateoznego wyzwolenia klasy robotniczej 
z pod jarzma gniotących ją krzywd.

Z Kołomyi donoszą nam*): Zgroma­
dzenie na 1. maja zakazane. Podawaliśmy 3 
razy. Pierwszą rażą oddowiedziano nam, „że 
podpisani donoszą, iż zgromadzenie odbędzie 
się", a nie piszą, że je zwołują, drugą rażą 
odpisano, że nie jest podanem, ile każdy 
zwołujący ma lat, potem, że podanie nieczy­
sto pisane....!

Podaliśmy po raz czwarty podanie o 
godz. 3. po południu we czwartek. Czekaliśmy 
(mauczeni doświadczeniem) umyślnie na otwar­
cie bióra w godzinie urzędowej; zgromadze­
nie miało się odbyć o dj/8 popołudniu w nie­
dzielę. Tak więc mieliśmy przed sobą 73* l/s 
godzin, podczas, kiedy ustawa wymaga tylko 
72. Podanie zostało odrzucone, ponieważ 
czwartku nie chciano policzyć!

*) Wkrótce będziemy mieli sposobność poznania 
bliżej wszystkich zajść ze „sławetnego" grodu Koło­
myi. Dodajemy od siebie, że jeszcze w niedzielę przed
1. majem odbyło się tam wzorowe zgromadzenie 400 
robotników (naturalnie za zaproszeniami!), którzy nie 
dali żadnego powodu do nieufności....

Przytem kazano robotnikom „wstydzić 
się", że do robotniczego stowarzyszenia nale­
żą. Zalecano obchodzić 3. maja. Jeden z pa­
nów mówił szewcowi K., że porządni ludzi 
do „Pracy" nie należą....! Plakaty nam zabro­
niono.

Rano w niedzelę stali robotnicy wielki­
mi grupami na rynku i na ulicach. O godz.
2. miało się odbyć w hotelu angielskim pou­
fne zebranie. Z kompetentnej strony jednako­
woż zagrażano właścicielowi, że jeżeli odnaj- 
mie salę, stanie się współwinnym (w czem? ? 
Red.), oraz że mogą mu odebrać koncessyą. 
Wskutek tego zebranie odbyć się nie mogło.

W samą niedzielę aresztowano na denun- 
cyacyę pana Kaczanowskiego tow. Faulha- 
mera który przyjechał do Kołomyi, aby wziąć 
udział w zgromadzeniu. Na drugi dzień ska­
zano go na karę pieniężną za kolportaż. — 
Na ulicach było bardzo dużo źandarmeryi.

W koszarach wojsko zostawało przez 
dzień cały. Wieczorem udało się kilkudzie­
sięciu robotników na przedmieście do restau- 
racyi. Wtedy uformowano trzy oddziały woj­
ska i wysłano w trzech różnych kierunkach, 
jako patrole. Na rozkaz starosty pozamykano 
wszystkie lokale o godz. 10 wieczorem(!)

Wszystko to nie przyniosło ruchowi na­
szemu żadnej straty rzeczywistej. Robotnicy 
zobaczyli teraz, że socyalizm i jego demon- 
stracye są czemś groźnem i ważnem... i po­
stanowili nadal silniej się zjednoczyć!

Pisma czerniowieckie starają się nawza­
jem prześcignąć, denuncyując tych towarzyszy, 
którzy doszedłszy do świadomości położenia 
mas i jego przyczyn poczuli się do ciężkiego 
obowiązku szerzenia światła na naj ciemnejszym 
punkcie państwa, na Bukowinie. Stronnictwa 
bukowińskie znane z najzacieklejszej walki o — 
wpływy na rząd i na wynikające stąd geszefta, 
znalazły grunt wspólnej pracy na — błocie de- 
nuncyacyi. I tak „Gazeta Polska", przestrze­
gając przed „jaskółkami ^socyalistycznemi", ra­
dośnie klaska w ręce, że rząd zakazał zgroma­
dzenie robotnicze na 1. Maja i że udało się po 
energicznych poszukiwaniach zaaresztować agi- 
tatorkę socyalistyczną, robotnicę krawieckątow. 
Pawlik, która, o zgrozo!, pisywała listy, czy­
tała gazety i posiadała cenzurowane odezwy 
odnoszące się do 1. maja. Demokratyczna „Ga­
zeta Polska" zachęca „tutejsze polskie społe­
czeństwo, ażeby z całą stanowczością, (oj 
znamy my tą stanowczość, polega ona na poz­
bawieniu ludzi chleba i wołaniu „Policei") 
wystąpiło przeciw podobnym „maehinacyom". 
Oj tak, stara demokratko, na tern polega wasze 
miłowanie wolności, tak pojmujecie swobodę 
ludu i dobro „naszej Ojczyzny"; albo daj się 
wyzyskiwać i ani nie piśnij albo jesteś zdrajcą 
ojczyzny i won do kryminału! „Naprzódposta­
rajmy się o dom własny, a potem w nowym 
domu czynić będziemy ład społeczny". Ale 
jak to postarać się o ten dom własny? Czy 
myślą „demokraci" burźoazyjni, że lud zeohce 
palce parzyć, wyciągając im kasztany z ognia? 
Ze też niczego się ci panowie nie chcą nauczyć, 
że też ciasne ich muzgi bukowińskie nie mogą 
zrozumieć, że przy tym porządku społecznym 
nie „odbudujemy domu" i że lud nie zda się na 
na ich łaskę i niełaskę, aż im się zechce „czy­
nić ład społeczny".

Jakby to wyglądało, żeby liberalne pisem­
ko bukowińskie „Nachrichten" okazało się 
mądrzejsze niż „GazetaPolska"; przecież „na­
rodowo patryotyczne" ich stanowisko nie prze­
szkadza wcale, ażeby się Polak łączył z Niem­
cem, jeżeli grozi niebezpieczeństwo, że robotnicy 
gotowi się zorganizować i wywalczyć lepszy 
byt. „Nachrichten" nie odwołują się jednako­
woż do patryotyzmu swoioh czytelników, nie 
wołają, że „Vaterland“ jest w niebezpieczeń­
stwie, lecz starając się wywołać strach, opowia­
dają, że się szczęśliwie udało policyi jeszcze 
przed 1. maja, zaaresztować tow. Pawlik, że 
atoli istnieje obawa, iż robotnicy zechcą się 
za to zemścić. Wobec tego rząd uczynił wszyst­
kie przygotowania z taką energią i przezorno­
ścią, że „każdą rewolucyę zgnieconoby w prze­
ciągu 3 minut".

Policya opiekowała się nie tylko Czernio- 
wacmi ale dała także gminom Sadogóra i 
Derelni znać, na co się zanosi, krążyła bowiem 
pogłoska, że robotnicy czerniowieccy wyemi­
grują na 1. maja do jednej z tych miejscowości, 
tam wykonają straszne swoje zamiary i — 
urządzą zgromadzenie.

No! jak Pawlikówna siedzi, a rewolueya nie 
może dłużej trwać jak 3 minuty, to możecie spo­
kojnie spać „obywatele" czerniowieccy.

Towarzysze czerniowieccy, skoro raz zro­
zumieli swoją szczytną misyę kulturną, nie da­
dzą sięodstraszyć w cięźkiem położeniu, ale po­
winno ono wytworzyć w nich ku temu siły.

Towarzyszka Pawlik wyjdzie nie długo 
z więzienia i stanie znowu, jej przeszłość daje 
nam gwarancyę tego, do szeregu walczących o 
sprawę proletaryatu.



Z zachodniej części kraju.
Kraków. Jak długo Kraków stoi, nie 

widział jeszcze takiego zgromadzenia, jak na­
sze majowe. Ogromna ujeżdżalnia była prze­
pełniona, zgromadziło się-najmniej 4.000 osób, 
a drugie tyle nie mogąc znaleść miejsca we­
wnątrz, zalegało sąsiednie ulice. Porządek był 
wzorowy, — nic dziwnego! — czuwali nad 
nim towarzysze bez pomocy policyi, która 
była o tyle taktowną, że oprócz dwóch ko­
misarzy nie wysłała nikogo. Świetne przemó­
wienia zrobiły ogromne wrażenie i mimo 
energicznego tonu nie znalazły żadnej prze­
szkody ze strony władzy. Nie poznaliśmy 
naszego Krakowa. Wszak przed rokiem nikt 
nie myślał, że coś takiego jest moźebnem, ale 
też nasi towarzysze starają się dzielnie na­
prawić i powetować dotychczasową oboję­
tność. Jako charakterystyczny szczegół podaję 
wam wiadomość, że do „Siły“ wpisało się 
ostatnimi dniami nowych 300 członków, 
a pobór wynosi kilkadziesiąt złr. dziennie!

W partyi naszej panuje wzorowa kar­
ność i solidarność, to też wyniki pracy są 
odpowiednie. Oby towarzysze w innych miej­
scowościach wzięli sobie z naszych towarzy­
szy przykład.

Ujeżdżalnia była odpowiednio przystrojona a nad 
prezydyum widniał na czerwonem tle napis: .Partya 
robotnicza.. Na ścianie zawieszono portrety Marksa 
i.Lassala.

Zgromadzenie zagaił krótkiemi słowy przewodni­
czący tow. »Siła« tow. Kurowski i wskazał na nę­
dzne położenie robotników w społeczeństwie, na wy­
zysk ich pracy. »Czas już, aby robotnicy krakowscy 
naprawdę pomyśleli o sobie, aby już raz zrzucili z sie­
bie powijaki różnych fałszywych opiekunów i dobro-' 
dziejów, i by o własnych siłach stanęli do walki o byt 
i o zdobycie godności ludzkiej..

Przewodniczącymi zgromadzenia obrano jedno­
głośnie tow. Kurowskiego i redaktora „Naprzód" tow. 
Englischa, który powołał na sekretarzy tow Bierna­
ckiego i Bieńkowskiego. O 8-godzinnym dniu roboczym 
wygłosił tow. Kurowski świetny referat i postawił od­
powiednią rezolucyę, którą jednogłośnie wśród grzmią­
cych oklasków przyjęto. O powszechnem głosowaniu
referował tow. Kłuszyński. Mówca zaznaczył na wstę­
pie, że oprócz Austryi, Belgii i despotycznej Rosyi 
wszystkie państwa cywilizowane zaprowadziły
u siebie powszechne głosowanie. Robotnic}' nie mają 
się czego spodziewać od klas posiadających, muszą 
sami zdobywać sobie prawa polityczne, a przez nie
dopiero prawa ekonomiczne. Chcąc mieć przedstawicieli 
swoich w Wiedniu, potrzeba uzyskać prawo powsze­
chnego głosowania. Handel i przemysł i cała kultura 
są dziełem rąk robotników, oni . więc powinni mieć

wywierania 
robotników

politycznego wpływu. Milionowaprawo
nie ma dziś przedstawicieli swoich 

w parlamencie. Od istniejących dziś reprezentantów 
konserwatywnej większości — powiada referent — po­
dobnie jak od partyi >libcralnej« nie ma się czego 
spodziewać, bo jedni i drudzy dbają tylko o własny 
interes. Mówca poddaje krytyce obowiązującą ustawę 
wyborczą, która — wbrew zasadniczym ustawom kon­
stytucyjnym — dzieli obywateli na dwie kategorye,
stosownie do płaconego podatku. Dorożkarz posiada­
jący szkapę, a opłacający od niej 5 złr. podatku może
wybierać. Gdy mu szkapa padnie — traci on prawo 
wyborcze. Nie wiadomo więc, komu służyło prawo 
wybierania, czy dorożkarzowi, czy szkapie? W dzisiej­
szych stosunkach tylko '/» część całej ludności austrya- 
ckiej ma wpływ na wybory. Robotnicy nie płacą 
wprawdzie podatków bezpośrednich, ale składają po­
średnie podatki, składają podatek krwi. Ustawj', 
jeśli mają być sprawiedliwe, powinny być wyrazem 
woli wszystkich klas społecznych. Dzisiejsze ustawy 
bronią tylko klas uprzywilejowanych.

•Partye rządzące — zaślepione swojem sobko-
stwem, nie chcą nam przyznać należnych praw i 
twierdzą, że jesteśmy ciemną, nieuświadomioną, do 
walki politycznej niedojrzałą masą. A kiedyż mamy 
nabyć tej dojrzałości? Dajcie nam prawa polityczne, 
a zadziwimy was naszem politycznem wykształć en i c m 1 <

•Powiadają nam, że damy się łatwo przekupić; 
A jak się dziś dzieje przy wyborach? Po miastach
płacą pieniądze, po wsiach częstują wódką i kiełba­
sami!. Im więcej wyborców, tem trudniejsze przeku-

•Zgromadzeni robotnicy krakowscy n obchodzie 

uroczystości 1. maja 1892 r. potępiają jako sprzeczny 
z sprawiedliwością dzisiejszy'sposób głosowania, mocą 
którego posłów do Rady państwa, Sejmu i reprezen- 
tacyj gminnych wybierają tylko klasy posiadające, 
a klasa robotnicza pozbawioną jest zupełnie najwa­
żniejszego prawa politycznego, tj.- prawa głosowania 
i domagają się, aby dzisiejszy-system wyborczy znie­
siono, aby na jego miejsce zaprowadzono prawo bez­
pośredniego, powszechnego i tajnego głosowania od 
21-go roku życia.. Równość wobec prawa powinna 
się zaczynać przy wyborze prawodawców.

Ostatni przemawiał tow. Englisch o wolności 
prasy i stowarzyszeń. Zaznacza, że. .sprawa ta obcho­
dzi nietylko robotników. Wolności prasy pragnie także 
t. zw. partya liberalna, ale nie chce ona i nie umie 
zmusić rządu do przeprowadzenia reformy. Wolności. 
nikt jeszcze me »wyprosił«, potrzeba ją wywalczać i 
zdobywać przebojem. Prasa robotnicza najbardziej jest 
uciskana. Wolność prasy jest dla robotników wolno­
ścią głoszenia i bronienia sprawiedliwości i prawdy. 
Prasa robotnicza ma dziś znaczenie polityczne i wy­
chowawcze. Mówca wzywa zgromadzonych do jak 
najczynniejszego popierania czasopisma »Naprzód«.

Następnio omawia referent środki, które służą 
dziś rządowi do gnębienia prasy. Są to: konfiskaty 
t. zw. sądowe postępowanie objektywne, kaucye i 
stempel dziennikarski, zakaz kolportowania t. j. sprze­
daży ulicznej i drobnej sprzedaży dzienników. Postę­
powanie objektywne jest •wstydliwie utajoną cen­
zurą.. Prasa robotnicza, oparta na wdowim groszu 
nędzarzy, najwięcej na tem cierpi. Kaucye sprawiają, 
że na czterdzieści kilka pism robotniczych w Austryi 
jest zaledwie kilka tygodników. Austrya jest obok 
Turcyi jedynem państwem ucywilizowanem, w którem 
istnieje zakaz sprzedaży pojedynczych numerów. 
W dzisiejszych stosunkach nie można myśleć o po­
prawie doli robotników. Posłowie Pernestorfer, Foregger i 
Pacak postawili wprawdzie wniosek domagający się wol­
ności prasy, rząd jednak oświadczył stanowczo, że na 
żadne z ich żądań się nie zgodzi. Przechodząc do 
drugiej sprawy, do wolności stowarzyszeń, podnosi 
mówca niesprawiedliwość, w tem tkwiącą, że admini­
stracyjne władze państwowe mają prawo rozwiązywać 
stowarzyszenia, podczas gdy to prawo powinno przy­
sługiwać wyłącznie sądom po przeprowadzeniu roz­
prawy. Mówca przedkłada w tym duchu . rezolucyę, 
którą wśród grzmiących oklasków jednogłośnie także 
przyjęto.

Projektowanej zabawy nie było, gdyż ulewny 
deszcz nie pozwolił przebywać na wolnem powietrzu, 
a sal odpowiednich nie-posiadamy.

W Białej odbyło się kilka zgromadzeń 
robotniczych; na polskiem miał mowo delegat 
komitetu krakowskiego tow. Fr. Nowicki.

IF Tarnowie, c. k. Starostwo zabroniło 
publicznego zgromadzenia (to trąci Kołomyją! 
Red.), ale towarzysze tarnowscy umieli sobie 
poradzić, zwoławszy wedle § 2. ust. o stów, 
poufne zgromadzenie. Delegat krakowski przed­
stawił tu żądania partyi socyalno-dcmokraty- 
cznej stawiane na 1-go maja.

W Podgórzu odbyło sic osobne zgro­
madzenie 500 przeszło robotników. Refero­
wał tow. Roger o powszechnem głosowaniu i 
wolności prasy i tow. Pyrzowski o 8 godzin­
nym dniu roboczym.

W Nowym Sączu odbyło się ogromne 
publiczne zgromadzenie ludowe, z którego 
jeszcze nie mamy bliższego sprawozdania.

Austrya. Pierwszy maja wypadł we Wie­
dniu, jak się spodziewać było można świetnie. 
Przedpołudniem odbyło się 33 zgromadzeń na 
rozmaitych punktach miasta, w których wzięło 
udział kilkadziesiąt tysięcy ludzi. Kobiety 
miały osobne zgromadzenie, ale bardzo licznie 
jawiły się także na zgromadzeniach ogólnych. 
Dwa zgromadzenia zostały przez policyę roz­
wiązane. Po obiedzie odbyła się' zabawa ogro­
dowa w Praterze (ogród obejmujący milę kwa­
dratową). Robotnicy grupowali się podług za­
wodów w ogromnych restauracyach i tylko te 
były przepełnione, wszystkie inne stały próżne. 
W restauracyi, w której siedział komitet, zja­
wili się entuzyastycznie witani posłowie Dr 
Lewakowski i Pernerstorfer oraz Dr. Krona- 
weter. Wszyscy robotnicy mieli czerwone kra­

watki i odznaki majowe, a robotnice czerwone 
wstążki na kapeluszach, odznaki i często czer­
wone bluzki. W restauracyach bawiono się i 
śpiewano do 7-mej, poczem wszyscy razem 
udali się do miasta. Opozycya urządziła osobne 
rgromadzenie i osobny festyn; przy tej sposo­
bności pokazało się, jak jest nieliczną. Ledwie 
kilkaset ludzi do niej się przyznało.

We wszystkich innych miastach austrya- 
ckich święcono również pierwszego maja bar­
dzo okazale chociaż w wielu miejscach ulewne 
deszcze przeszkodziły bądź zgromadzeniom, 
bądź festynom.

W Czechach podczas 1. maja panowała 
straszna niepogoda, w miastach wyżej położo­
nych padał śnieg.

1. ZLzEaj za granicą.
Niemcy. Uroczystość majowa przeszła 

zupełnie spokojnie. Z powodu niepogody nie 
mogły się odbyć pochody i zabawy ogrodowe. 
Zgromadzeń było bardzo wiele. W Berlinie 
przemawiał Licbknecht 8 razy, przejeżdżając ze 
zgromadzenia na zgromadzenie. Anarchiści 
odbyli zgromadzenie wraz z „ niezawisłymi“; 
na tom zgromadzeniu bez przeszkód ze strony 
policyi, rozdzielano pisma anarchistyczne. 
W Hamburgu 33.000 osób brało udział 
w pochodzie.

W wielu miejscowościach odroczono ob­
chody z powodu strasznej niepogody, na przyt 
szlą niedzielę, tak samo i w Szwajcaryi.

We Francyi, na którą była zwróconą uwaga 
całej Europy, przeszedł 1 maja spokojiue. 
W Paryżu przez całe przedpołudnie mało kto 
wyszedł na ulicę, wszystkie sklepy, które zwy­
kle są otwarte, były pozamykane, tylko stacye 
policyjne były przepełnione. Ulic wcale nie 
skraplano, ażeby z powodu kurzu, trudniej było 
chodzić po ulicach. Zgromadzenie robotnicze 
obwołało honorowym przewodniczącwm Culina 
(Kilina) zasądzonego za zeszłoroczne rozruchy 
w Fourmiers. W Hipodromie (w cyrku) nic 
było przedstawienia, albowiem artyści nie chcieli 
grać. Toż samo było w kilim teatrach. Anar­
chiści nie biorą udziału w manifestacyach, 
mówiąc, że to nie ich święto. Na zgroma­
dzeniu chcial mówić antisemita, hr. Mores, lecz 
niedopuszczono go do głosu. Radny miasta 
Vaillant oświadczył, że partya robotnicza tego 
roku uczyni ostatnią próbę by nakłonić 
rząd, do uwzględnienia żądań robotników, a 
jeżeli się to nie uda, w takim razie chwycą 
się energiczniejszych środków. Socyalistyczny 
poseł Levy, wystąpił przeciw anarchistom, sam 
jest rewolucyonistą, ale wrogiem dynamitardów.

W Fourmiers urządzono na cześć poległych 
przy rozruchach w zeszłym roku nabożeństwo, 
poczem 5.000 osób udało się na cmentarz, 
gdzie socyalistyczny poseł I/afargue i inni wy­
głosili uroczyste i rcwolilcyjne mowy.

W Szwecyi, Norwegii Danii i Rumunii 
odbyły się liczne zgromadzenia i obchody.

w Królestwie przeszedł 1 maja spokojnie, 
przedsięwzięto wiele aresztowań. W Pozna­
niu odbyło się liczne zgromadzenie.

Wiochy, które w zeszłym roku były wido­
wnią rozlewu krwi, tego roku miały, jak prawie 
cala Europa, spokojny dzień 1 maja. Rząd zarzą­
dził niebywałe środki ostrożności. Watykan 
(pałace papieskie) był strzeżony przez wojsko 
i żandanneryę, Konferencyę zwołaną przez 
posła Barcilai, zabronił rząd.

W Angii odbyły się we wszystkich zna­
czniejszych miastach zgromadzenia. W Lon­
dynie pochód robotników złożony z 200.000 
ludzi, udał się do Hydeparku, gdzie z kilku­
dziesięciu trybun odrazu przemawiano. Z try­
buny międzynarodowej mówili Niemcy, Fran­
cuzi, Austryjacy, Polacy i Rosyanie.

W Hiszpanii i Portugalii oprócz eksplozyi 
kilku nieszkodliwych bomb i petard, wszystko 
przeszło spokojnie.

Towarzysze!
Za święceuie uroczystości I-go maja po­

zbawiono na prowincyi wielu towarzyszy 



możności zarobkowania, osiedli oni z rodzi­
nami na bruku bez środków do życia. Towa­
rzysze! pamiętajcie o ofiarach ruchu, pamię­
tajcie o biednych braciach naszych, którzy 
cierpią nędzę za dzielną obronę praw prole- 
taryatu. Szybka pomoc jest konieczną, po- 
każmy światu, że nie dajemy zginąć naszym!

W sprawie i. maja.
Komitet urządzający uroczystość 1. maja 

uważa za stosowne opublikować następujące 
dwalisty ze wszystkimi podpisami, które mówią 
więcej, niź całe artykuły. List pierwszy pisany 
ręką pana Ernesta T. Breitera:

Do komitetu urządzającego uroczystość 
1-go Maja na ręce towarzysza Antoniego 
Mańkowskiego!

My niżej podpisani, jako komitet reda­
kcyjny „ Pracy11, wybrany na poufnem zebra­
niu przez ogół robotników w imieniu nowo- 
zawiązanej partyi robotniczej socyalno-demo­
kratycznej, odnosimy się niniejszem do ko­
mitetu urządzającego uroczystość majową z 
żądaniem, by wezwał niżej podpisanych w celu 
wzięcia udziału w pracach przygotowawczych 
do uroczystości w d. 1-go maja.

Zważywszy, że nasze dotychczasowe sta­
nowisko w ruchu robotniczem wierne było 
programowi socyalnej-demokraeyi,

zważywszy, że w równej mierze posiada­
my zaufanie towarzyszy,

zważywszy, że jeden z członków komi­
tetu redakcyjnego „Pracy“ był wzywany 
wspólnie z członkami komitetu redak. „Ro­
botnika11 i „Siły11 przez władzę a przezto sa­
mo przyjął na siebie odpowiedzialność,

sądzimy, że żądaniu naszemu stanie się 
zadość, o czem jak najrychlej powiadomieni 
zostaniemy.

Komitet redakcyjny „Pracy “ 
Danek Józef, J. Daniluk, Ludwik Kopeć, 
Eliasiewicz Piotr, Ernest T. Breiter, S. 
Popiel.

Na list powyższy odpowiedziano, co na­
stępuje:

Do szanownej redakcyi „Pracy “ we 
Lwowie.

Na otrzymane w sprawie 1 maja 1892 
pismo odpowiadamy co następuje:

1. Partya socyalno-demokratyczna już w 
kraju naszym istnieje, przeto nie pojmujemy 
istnienia obok niej drugiej takiej samej partyi;

2. A to tembardziej, że nie mieliśmy 
dotychczas żadnej sposobności poznać jakie­
kolwiek tendeneye owej nowej partyi, różne 
od dotychczas istniejącej;

3. Co do szczegółowych żądań wyrażo­
nych przez podpisanych na wzmiankowanem 
piśmie, odpowiadamy, że komitet urządzający 
uroczystość 1 maja został na poufnem zgro­
madzeniu towarzyszy wybranym, i że na owem 
zgromadzeniu byli niektórzy z podpisanych 
na wzmiankowanem piśmie obecnymi i mieli 
wolność wpłynięcia na wybór komitetu;

4. Co do życzeń lub postanowień wła­
dzy, to uważamy za niestosowne mieszanie 
ich do tej sprawy, a stosunek jednego z pod­
pisanych do władzy lub jakiekolwiek prze­
zeń przyjęte na się zobowiązania nic nas nie 
obchodzą.

Lwów, 28 kwietnia 1892.
Antoni Mańkowski

w imieniu komitetu.-
Na razie wstrzymujemy się od wszelkich 

uwag. Na podłe oszczerstwa i potwarze rzu­
cone w wigilię I maja między naszych towa­
rzyszy, nie odpowiadamy. Oszczerstwa, które 
przebierają wszelką miarę, złą robią usługę 
oszczercom.... Redakcya.

Przegląd naszych krzywd.
Z tramwaju. Otrzymaliśmy od jednego 

z towarzyszy następujące pismo:
Brutalne obejście się p. Mykickiego, werk- 

fiihrera w warstacie Tramwaju lwowskiego, ze 

mną, towarzyszem ślusarskim, pracującym tamże 
zmusiła mię do podziękowania za robotę. Pan 
ten wprowadził tam dziwne porządki. Po skoń­
czonej robocie nie wolno robotnikom z wars- 
tatu dotąd wychodzić, dopóki pan Mykicki się 
nie umyje, oczyści i przebierze. W godzinę o- 
biadową kazał jednemu z nas szukać zatrącony 
kawałek naczynia w kupie popiołu i żużli ko­
walskich, a uwaga towarzysza, że poszuka po 
obiedzie, wprawiła Mykickiego w pasyę; krzy­
kną! tedy: „Marsz, ja, ja mówię11, a robotnik do­
stawszy w dodatku „dureń jak sobie pozwala11 
odszedł i po półgodzinnem szukaniu znalazł to 
naczynie. Gdyby był nie znalazł, to byłby na 
obiad nie poszedł. Pewnej soboty, zato, iż je­
den z towarzyszy przed czasem odnosił stare 
żelaziwa do magazynu, plunął mu M. w twarz, 
chwycił za kark i kopnięciem nogi wyrzucił za 
drzwi. Obrzucanie towarzyszów słowami jakoto: 
Zbóju, złodzieju, żebraku, rozbrzmiewa w war­
stacie, pod szopą lub na torze wylotnym. W 
święta i w niedziele każę warstat zamiatać, 
sprzątać, srubstaki smarować, wiertarnie.fBohr- 
maschinen) czyście, chociaż statut o tem nie 
wspomina. Każą także ognisko kowalskie le­
pić, trzonki (style) do młotków zaprawiać, śmie- 
ciez warstatu wyrzucać itp. Ja sam na Wszystkich 
Świętych i na następną niedzielę cały warstat 
sprzątałem, jedynie z rozkazu pana M. do 9 go­
dziny. Statut zaś powiada, że w niedzielę i w 
święta od 6tej do 8 godziny rano tylko są obo­
wiązani rzemieślnicy być, a to jedynie do wy­
prawienia wozów na linię.

Przed kilkoma dniami przy reperacyi za­
łamanego wozu na gródeckiej ulicy, a więc na 
publicznem miejscu w obecności kilkuset ludzi 
przypatrujących się tej reperacyi, zostałem przez 
p. M. zapytany, czy przejdzie nadchodzący wóz 
obok stojącej tamże windy. A gdy odpowie­
działem, że nie i na powtórne zapytanie odpar­
łem również, że nie, to na to odebrałem odpowiedź 
„Stul pan pysk11. Tego już było nam za wiele, 
nie mogliśmy dłużej tego obchodzenia się z nami 
wytrzymać. Nazajutrz rano podziękowaliśmy ja 
i mój towarzysz za robotę. Skreśliłem tu częściowo 
wybryki tego pana werkfiihrera, bo gdybym 
obciął wszystko opisać, to musialbym chyba cały 
numer zająć.

Podajemy do wiadomości dyrekcyi towa­
rzystwa tramwajowego powyższe brutalne wy­
bryki werkfuhtera i spodziewamy się, że pan ten 
zostanie pociągnięty do odpowiedzialności. Sądzi­
my, że nie leży w interesie dyrekcyi zarabiać 
sobie zapomocą takich werkfuhrerów na rozgo­
ryczenie u ludności robotniczej naszego miasta...

śmiałość... niektórych majstrów 
przechodzi wszelkie pojęcie. Niejaki pan Józef 
Leitner majster kominiarski, oddalił tow. Bleima 
z bardzo ciekawego powodu. Tow. Bleim wysła­
ny do pracy do jednego z wiejskich dworów — 
zgadał się z gospodynią dworu, która chwaliła 
los robotników jedzących codzień mięso u majs­
tra i biorących 8 zlr. tygodniowo. Żdziwiony to­
warzysz, który mięso u majstra zna tylko z wi­
dzenia, pouczył owe panią o istotnym stanie lo­
su robotnika. Pan majster dowiedziawszy się 
jak sromotnie kłamstwo jego się wydało — od­
dalił tow. Bleima mówiąc, że go „Stanisław skom­
promitował11. Niedosyć na tem, pan majster do­
niósł o tem do eechmistrza lwowskiego, mówiąc, 
że tow. B. jest „socyalistą11 (duch święty przy nas! 
Red.) i wzywał do nieprzyjęcia go do roboty. 
Skutek był osiągnięty: Tow. j^leima do roboty 
nie przyjęto.

Obok Stryja w Bratkowcach w tartaku Et- 
tingera robotnicy pracują bez przerwy 14 go­
dzin dziennie — i biorą zato po 60 ct. dziennie. 
Nadużycia dzieją się, zwłaszcza ze strony nieja­
kiego HorodyskiegO, ogromne... ludzi bez naj­
mniejszej przyczyny odpędzają od roboty.

Mimo, że w sprawie długiego dnia robocze­
go interweniowała nawet żandarmerya, nakazując 
pracę tylko 12-sto godzinną mianowicie od 6-tej 
rano do 6-tej wieczór — panowie ci kpią sobie 
z tego nakazu.

Niejaki pan Fajgier, kasyer, pastwi się nad 
robotnikami w brutalny sposób. Ten człowiek 
jest na tyle złośliwym, że jednego robotnika S. M. 

za to, że niemógl podołać wielkiej ciężkiej belce, 
zbił na kwaśne jabłko. Panie Fajger kij ma dwa 
końce!

Ojciec tow. S. M. pytał się, za co go tak 
zbito; wtedy godna małżonka Fajgera — jedna 
z mieszkanek Łysej góry, uderzyła starego czło­
wieka dwa razy w twarz..... Tak wyglądają sto­
sunki robotnicze na prowincyi.

Korespondencye.
Drohobycz. Miasto nasze, leżące w naj­

bardziej przemysłowej okolicy Podgórza Kar­
packiego, w pobliżu olbrzymiego zbiorowiska 
robotników; Borysławia, tej siedziby nędzy i 
bezgranicznego wyzyskiwania — dotąd w ru­
chu robotniczym nie brało żadnego udziału. 
Robotnicy tutejsi, przykuci do ciężkiej pracy, 
ciemni i potulni, wiedli dotąd omal że nie 
zwierzęcy żywot, nie wiedząc i nie przeczuwając 
może, iż po za nimi miliony ich braci walczą 
za swobodę, równość i sprawiedliwość spo­
łeczną, że nawet w najbliźszem ich oddaleniu, 
we Lwowie i Stryju, towarzysze robotnicy 
organizują się, by godnie stanąć w szeregu 
uświadomionych już braci.

A jednak miasto nasze liczy sporo robo­
tników, przeszło 300 zawodowych robotników, 
setki drobnych majstrów i przemysłowców, 
źyjących często w gorszej niemal nędzy niż 
najemni robotnicy, kilkaset robotników fabry­
cznych. A jeśli do tego doliczymy setki 
reszty niezawodowych robotników, jak dzien­
nych wyrobników itd., to obaczymy, iż za­
stępy pracujących liczyć możemy na tysiące.

Gospodarka kapitalistyczna w Drohoby­
czu zrobiła już swoje, — dziś oprócz garstki 
spanoszonej burźnazyi żydowskiej, opływającej 
w dostatki, cała ludność miasta tak chrze­
ścijańska, jak i żydowska, goni ostatkami a 
znaczniejsza część źyje w nędzy i niedostatku.

Z radością też dlatego zaznaczyć musimy^ 
iż pośród robotników naszych 'zaczyna się . 
budzić potrzeba organizacyi na drodze legal­
nej, by tem skuteczniej stanąć do walki z wy­
zyskiwaniem, nędzą i ciemnotą. — Czuje to 
już nasza tak zwana inteligeneya burźuazyjna 
i bojąc się samodzielnej organizacyi robotni­
czej, chciałaby robotników tutejszych pochwy­
cić w swoje sieci, aby nimi módz wedle swej 
woli kierować. Inteligeneya ta, która choć 
w znacznej części z ludu wyszła i dotąd robo- 
botńików jako hołotę traktowała i traktuje, 
nagle poczęła się krzątać nad założeniem towa­
rzystwa robotniczego „Gwiazda11, w którem- 
by mogła odgrywać rolę protektorów i dobro­
dziejów robotników i tychże od właściwego 
ich zadania odwodzić. — Panowie zapóźno 
zabraliście się do robotników. Robotnik 
dziś nie pójdzie na lep waszych pustych fra­
zesów i słów. Robotnicy nasi przychodzą 
już do świadomości, iż należą do klasy spo­
łecznej, która pracą swą i potem żywi i wzbo­
gaca nieliczną garstkę klas uprzywilejowanych, 
otrzymując w zamian za to wzgardę i nędzę. 
Robotnicy nasi wkrótce dojdą do przekonania, 
iż są cząstką wielkiej rodziny robotników całego 
świata, i że przeznaczeniem ich jest oswobo­
dzenie ludzkości ż więzów kapitału i zapro­
wadzenie nowego porządku rzeczy, opartego 
na równości i sprawiedliwości.

Jak słyszymy, .zamierzają tutejsi robo­
tnicy za przykładem reszty miast galicyjskich, 
założyć stowarzyszenie „Siłę11, bez protekto­
rów i dobrodziej i burźuazyjnycli, z któremby 
mogli na drodze legalnej oświecać się, kształcić, 
zabawiać i naradzać się nad polepszeniem 
swego bytu.

Życzymy więc naszym towarzyszom na 
tej nowej drodze powodzenia, by rychło prze­
prowadzili swoje dzieło, pomni na wielkie 
słowa mistrza demokracyi niemieckiej, Jako- 
by’ego, iż „założenie najmniejszego kółka robo- 
botniczego będzie dla przyszłego historyka 
ważniejszą chwilą, niź dzień bitwy pod 
Sadową11.

Ufni więc w powodzenie, żywimy szczerą 
nadzieję, iż w najbliższej przyszłości cała lu­
dność pracująca miasta naszego stanie pod 



czerwonym sztandarem, ludzkość oswobodzą- 
jąeej, międzynarodowej socyalnej demokracyi. 

Rz.
(Redakcya „Robotnika" pospieszy towa­

rzyszom drohobyckim z wszelką pomocą i 
poradą w założeniu robotniczego stowarzy­
szenia. Prosimy zwracać się do nas z ufnością).

Czerniowce d. 25 kwietnia.
Wczoraj odbyło się tu poufne zgroma­

dzenie robotników za zaproszeniami, na któ­
re przybyło około stu ludzi, między tymi 
kilka kobiet. Przewodniczył delegat ze Lwo­
wa. Po dłuźszem przemówieniu przewodni­
czącego, który, wskazując na postępy sprawy 
robotniczej w sąsiednich krajach, wezwał to­
warzyszy czerniowieckich, aby nie pozostali 
w tyle, lecz stworzyli organizacyę silną celem 
skutecznej walki z wyzyskiem kapitału, 
uchwalono jednogłośnie założyć towarzystwo 
robotnicze „Równość" (po niemiecku „Gleich- 
heit") ze statutem tym samym, co „Siła" 
we Lwowie i wwljrano 6 towarzyszy, którym 
polecono wnieść do rządu podanie ze sta­
tutem.

Następnie rozwinęła się nader żywa dys- 
kusya nad sprawą obchodu pierwszego maja. 
Oprócz przewodniczącego zabierało głos 6 
mówców, którzy prawie wszyscy gorąco prze­
mawiali za obchodem uroczystości. Uchwalo­
no jednogłośnie urządzić na d. 1. maja zgro­
madzenie ludowe z następującym porządkiem 
dziennym: 1) powszechne głosowanie, 2) wol­
ność prasy, 3) 8-godzinny czas roboczy. Do 
każdego punktu wybrano referenta. Poczynienie 
odpowiednich kroków do zwołania zgromadzenia 
polecono komitetowi z dwunastu, do którego 
weszli reprezentanci wszystkich zawodów. 
Zebranie zakończył jeden z mówców kilkoma 
słowy podzięki dla partyi lwowskiej za wy­
słanie delegata i okrzykiem na cześć międzyna­
rodowej socyalnej-demokracyi. Okrzyk ten 
zebrani powtórzyli z zapałem i odśpiewali 
„Czerwony sztandar".

(Piękne'te usiłowania paszych towarzy­
szy rozbiły się o zakaz ustępującego wkrótce 
p. prezydenta Pacego, i wywołały całe stado 
denuncyacyi naszych „postępowców" (!) których 
mózg daje smutne świadectwo o wpływie bu­
kowińskiej mamałygi. Redakcya).

Wybory Stanisławowskie.
Dopóki nie mamy prawa powszechnego 

głosowania, dopóty nie możemy wmieszać się 
czynnie w żadne wybory. — Same smutne 
stosunki polityczne dyktują nam nasze sta­
nowisko w tej sprawie. — Pozostaje nam 
tylko bacznie patrzyć na palce przeróżnym 
„szwindlerom" wyborczym, notować przeku­
pstwa, pogróżki, fałszerstwa, no i od czasu 
do czasu przynajmniej posłuchać, co mówią 
kandydaci na posłów. Mieliśmy do tego do­
brą sposobność we Lwowie roku zeszłego 
przy wyborach do rady państwa.

Słyszeliśmy cały potok oburzających i 
płytkich frazesów z ust arcyblagiera „naro­
dowej" demokracyi, słyszeliśmy, jak opluwa­
no szlachetną młodzież dublańską, jak za po­
mocą sztuczek kuglarskich w rodzaju czaro­
dziejskich słów „obywatel" „matki polskie" 
„duch narodowy", „praca u podstaw narodu" 
i t. d. i t. 'd. .chciano ćmić głowy poczci­
wych kołtunów. I wynieśliśmy z zeszłoro­
cznych wyborów jedną naukę. .Oto, ze praca 
nasza nie stracona, że postępowe hasła doszły 
do mas najniższych, że takich blagierów 
już dziś dość trudno wybierać...

Lepszej cokolwiek otuchy dodają nam 
świeże wybory stanisławowskie z dnia 29 
kwietnia. — Po usunięciu nienawistnej kan­
dydatury zniemczonego rządowca Ormianina 
Romaszkana, i drugiej niedołężnego dra. Got- 
tliba, który rozmachnąwszy się na kandydo­
wanie, umiał tylko tyle donieść wyborcom, 
że jest... chory i nie zjawi się przed nimi, 
po usunięciu tedy tych obu kandydatów, 
wystąpili do walki dr. Milewski, wierny słu­

ga naszych „czarnych" anarchistów z „Czasu" 
i „Kuryera polskiego" a obsługiwany przez 
osławionego statystyka z „Dziennika polskie­
go", a zdrugiej strony jako kandydat postę­
powy radca sądowy Hofmokl.

Nie potrzebujemy podawać naszym czy­
telnikom treści chmurno — bałamutnej mo­
wy dra. Milewskiego. Miał on to szczegól­
ne szczęście, że zabłysnął jako obrońca dwu- 
metalowej (złotej i srebnej) waluty, na po­
siedzeniu wiedeńskiej ankiety walutowej. — 
Za to jego wystąpienie nie wiedziano już 
„gdzie go posadzić"; zdawało się, jak gdyby 
uratował ojczyznę od zagłady...! CÓź dziwne­
go, że postawiono go jako kandydata „łykom" 
tyśmienickim, i stanisławowskim wyborcom!— 
Po Bilińskim mógł im posłować dr. Milewski...

Ale pan doktor się przerachował. — 
' Kandydat przeciwny postępowy postawił pro­
gram, który już dźwięczy w sercach mas 
ludności miejskiej; zamiast komendy po­
żarnej straży stańczykowskich wielmożów, 
usłyszeliśmy może po raz pierwszy z ust 
zwolennika lewicy sejmowej następujące 
zdania:

Kandydat żąda „rozszerzenia wol­
ności prasy i zniesienia stempla 
dziennikarskiego, pomnożenia są­
dów i urzędników sądowych, pragmatyki 
służbowej i t. d.

„Ograniczenia służby wojsko­
wej do 2 lat, powszechnego roz­
brojenia: .„Takie ciężary, pod jakimi dziś 
się uginamy, nie dadzą się długo utrzymać", 
„domaga się przedewszystkiem dopuszczenia 
kobiet do wydziałów lekarskich 
na uniwersytetach jest zwolennikiem 
zasady bezpośrednich wyborów i 
domagałby się zniesienia prawy­
borów a zaprowadzenia tajnego 
pisemnego głosowania."

„Masy robotników domagają się praw 
swoich. Głód i nędza rodzin i dzieci zmusza 
ich do tego. Jest to jedna z najbar­
dziej piekących spraw dla nas. Je­
śli jej rychło nie załatwimy, to 
masy przejdą, .nad nami do porzą­
dku dziennego. Zastanowić się trzeba nad 
tem, czyby nie należało dopuścić 
robotników do udziału w parlamencie 
który dziś o nich, a bez nich radzi. 
Nie przeszkadzajmy im w zgromadze­
niach niech im będzie wolno wobec 
publiczności i władz wypowiedzieć, 
co ich gnębi i boli!

„Do badania ważności wyborów powinien 
istnieć w łouie parlamentu osobny trybu­
nał, któryby z własnego imienia dochodził 
ważności i słuchał świadków pod przysięgą.

Domaga się wreszcie pomnożenia liczby 
posłów z miast.

Za ten program dostał radca Hofmokl 
834 głosów, dr. Milewski ujechał do Krako­
wa tylko z 503 głosami!

Najzabawniejszem jest., że wybór p. Hof» 
mokla przypisuje „przedsiębiorstwo do grze­
bania kandydatów poselskich", to jest reda­
kcya Dziennika polskiego, fanatyzmowi ży­
dów! —
Jeżeli żydzi wybierają rządowca, to powia­
dają, że robią .to z fanatyzmu, jeżeli demo­
kratę postępowca... to także z fanatyzmu.

Tak — tak — był tam fanatyzm, ale 
fanatyzm nielubienia „statystyków" i mdłych 
stańczyków. '

Nasze Towarzystwa.
Powtórne walne zgromadzenie stów. rob. 

„Siła" odbyło się w niedzielę dnia 24 kwie­
tnia w wielkiej sali ratuszowej. Zagajając 
zgromadzenie, poświęcił przewodniczący, tow. 
Hudec, słów kilka zmarłemu przyjacielowi ro­
botników, Sygurdowi Wiśniowskiemu, któ­
rego pamięć zgromadzenie uczciło przez po­
wstanie.

Po przyjęciu .protokołu z ostatniego wal­
nego zgromadzenia, przystąpiono do sprawy 
wyborów. Tow. Zelaźkiewiez postawił wnio­

sek, aby ze względu, że znaczna większość 
wybranego na pierwszym zgromadzeniu zarzą­
du zrezygnowała, przeprowadzić wybór całe­
go zarządu, a nietylko wybory uzupełniające. 
Nad wnioskiem tym wywiązała się dłuższa 
dyskusya, w której brali udział za wnioskiem 
tow. Daszyński, Mokłowski i Szor, przeciw 
Aszkienazy, Danek, Appel, Eliasiewicz, po- 
czem w imiennem, głosowaniu 83 gł. przeciw 
65 wniosek tow. Żelaszkiewicza przyjęto.

Nastąpiły wybory. Przewodniczący od­
czytywał katalog uprawnionych do głosowa­
nia członków, a każdy z odczytanych wycho­
dził na środek sali i oddawał kartę głoso­
wania i legitymacye. Do komisyi skrutacyj­
nej powołano tow. Elasiewicza, Szora, Filo- 
wicza Klemensa, Danka i Popiela Zygmunta.

Podczas skrutynjum obradowano nad 
wnioskami członków. Tow. Trawiński posta­
wił wniosek podwyższenia wkładek tygodnio­
wych z 5 na 10 ct. Popiel S. zaproponował 
podwyższenie na 7 a tow. Strzelecki, aby za­
wodowi członkowie płacili 6 a niefachowi 5 
ct., żaden jednak z tych wniosków się nieu- 
trzymał. Uchwalono natomiast drugi wnio­
sek tow. Trawinskiego, aby zaprowadzić ksią­
żeczki wkładkowe w miejsce dotychczasowych 
kwitków. Dałej przyjęto wniosek tow. Mo- 
lińskiego, aby pobór w stowarzyszeniu odby­
wał się trzy razy w tygodniu, a mianowicie 
w sobotę, niedzielę i poniedziałek, i aby ka­
żdego dnia jeden z członków zarządu trzy­
mał dyżur.

Wniosek tow. Akta, aby przyjąć płatne­
go inkasenta, któryby zbierał wkładki od 
członków, nie uzyskał większości.

Przed zamknięciem zgromadzenia ogłosił 
przewodniczący komisyi skrutacyjnej tow. 
Eliasiewicz wynik wyborów: Przewodniczą­
cym wybrany na 150 głosujących 82 głosami 
Hudec Józef drukarz, zastępcą przewodniczą­
cego Żelaszkiewicz Kornel kamieniarz 82, za­
rząd: Friss Feliks, bronzownik, 82, Faulham- 
mer Adolf blacharz, Jarosie wicz Michał murarz, 
83, Szalewicz Piotr szewc, 80, Płonka Wale- 
ryan cukiernik, Salamander Dawid nauczy­
ciel, 82, Bonhard Amalia krawczyni, 83, Fi- 
lowicz Klemens stolarz, 81 Lisiewicz Jan mło­
dszy murarz, Telz Naftali drukarz, 81; zastępcy 
do wydziału: Popiel Zygmunt blacharz, 81, 
Bojkiewicz Józef 71. Komisya szkontrująca: 
Segeta Józef krawiec, 143, Naglik Antoni cu­
kiernik 79.

Zarząd ukonstytuował się jak następuje: 
sekretarzem wybrano tow. Telza Naftalego, 
skarbnikiem Płonkę Walerego; poborcami 
wkładek: Jarosiewicza, Filowicza KI. i Bon­
hard Amalię; bibliotekarzem: Popiela Zygmun­
ta; do komisyi rewizyjnej z zarządu: Faul- 
hammera, Bojkiewicza, a do komisyi nauko­
wej: Żelaszkiewicza, Telza i Bonhardównę.

Walne Zgromadzenie członków stów, ro­
botników budowlanych „Ogniwo" odbędzie 
się w Niedzielę dnia 8 maja o godzi­
nie 11 rano w lokalu własnym przy ulicy 
Trybunalskiej Nr. 4 II. p.

Porządek o*brad: 1. Odczytanie proto­
kołu z ostatniego walnego zebrania; 2. Spra­
wozdanie z czynności zarządu za rok 1891; 3. 
Sprawozdanie kasowe i udzielenie absoluto- 
ryum za rok 1891; 4. Wybór przewodniczą­
cego, tegoż zastępcy, 11 członków i 3 zastę­
pców do wydziału oraz 3 członków do komisyi 
rewizyjnej; 5. Wnioski członków.

— Statuta stowarzyszenia »SiIy« podali 
do zatwierdzenia towarzysze przemyscy, dnia 
26 kwietnia b. r. Za cztery tygodnie więc od tej 
daty będzie się mogło odbyĄjpierwsze zgroma­
dzenie nowo-zawiązującego się stowarzyszenia.

Towarzyszy, którzy jeszcze nie złożyli 
należy tości za „Pamiątką i opaski, upra­
szamy, aby to jak najrychlej uczynili; clicemy 
bowiem ogłosić sprawozdanie rachunkowe 
w najniższym numerze „Silyu.

KOMITET.
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